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Tadeusz Konczyński należał do grona pisarzy, których dorobek odszedł 
w zapom nienie1. Twórca bardziej znany był jako k ry tyk  literacki i publicysta, 
au to r a r ty k u łu  o G abrielu D’A nnunzio2, H enryku  Ibsenie3, a  n a  gruncie

1 Poza nielicznymi pracami, traktującymi o pojedynczych utworach pisarza, można 
uznać, że jego twórczość pozostała niezbadana. Niewielkie światło na pisarstwo autora 
dają między innymi publikacje: Tadeusz Konczyński 1875-1944, oprac. M. Piwińska, 
w: Obraz literatury polskiej XIX i XX wieku. Seria V: Literatura okresu Młodej Polski, t. II, 
zespół red. K. Wyka, A. Hutnikiewicz, M. Puchalska, Warszawa 1967, s. 495-511; L. Eu- 
stachiewicz, W kręgu stylu Wyspiańskiego, w: tegoż, Dramaturgia Młodej Polski. Próba mo
nografii dramatu z lat 1890-1918, Warszawa 1982, s. 355-358; A. Czabanowska-Wróbel, 
Baśń w literaturze Młodej Polski, Kraków 1996, s. 146-150; M. Sadlik, „Zmora juste-Ri- 
lieu", czyli w dramaturgicznej „Otchłani" Tadeusza Konczyńskiego, w: Zapomniany draRat, 
t. I, red. M. J. Olszewska i K. Ruta-Rutkowska, Warszawa 2011, s. 151-160; T. Weiss, 
Cyganeria Młodej Polski, Kraków 1970, s. 147; M. Gumkowska, Ten, który wygrał z Boyem, 
czyli warszawski sukces i klęska Tadeusza Konczyńskiego, w: Pisarze Młodej Polski 
i Warszawa, red. D. Knysz-Tomaszewska, R. Taborski i J. Zacharska, Warszawa 1998, 
s. 134-136; G. Matuszek, Naturalistyczne dramaty, Kraków 2001, s. 333-338; A. Niewia
domski, A. Smuszkiewicz, Leksykon polskiej literatury fantastycznonaukowej, Poznań 1990, 
s. 105-108.

2 T. Konczyński, Gabriel D’Annunzio, w: Programy i dyskusje literackie okresu Młodej 
Polski, oprac. M. Podraza-Kwiatkowska, Wrocław 1973, s. 45-53.

3 T. Konczyński, Henryk Ibsen [Szkic krytyczny], „Słowo Polskie” 1898, nr 91, s. 4.
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polskim  pracy o krytyce młodopolskiej Ignacego M atuszew skiego4 oraz d ra 
m atu rg ii historycznej Józefa Szujskiego5. Początek literackiej k arie ry  Kon- 
czyńskiego przypada n a  okres Młodej Polski. P isarz  debiutuje wówczas sz tu 
k ą  Z  burz życia, w ystaw ioną w Łodzi w 1898 roku6. Jego twórczość, k tó ra 
przypada jeszcze n a  okres dw udziestolecia międzywojennego, obejmuje dość 
pokaźną liczbę dzieł o tem atyce m iłosnej (np. Głód szczęścia, Srebrne szczyty, 
Straceńcy, Powrót wiosny), oscylujących wokół m alw ersacji bankowych, n ad 
użyć dokonywanych w insty tucjach  publicznych i n a  szczytach władzy oraz 
ukazujących doświadczenie kryzysu wartości (Otchłań, K ajetan Orug, Dom  
Magdaleny, N a d  głębiam i). W jego dorobku m ieszczą się także tek sty  o tem a
tyce historycznej (Demostenes, M aria Leszczyńska, G inąca Jerozolim a), po
dejm ujące zagadnienie sztuk i (Ś ladem  tęsknoty, B iałe pawie, M odna choro
ba ), naw iązujące do fan tastyk i naukow ej (O statnia g odzina , Kobieta z innej 
planety) oraz baśn i (Królewna L ilijka).

J a k  już  w spom niano, jednym  z dzieł Konczyńskiego je s t d ram a t Ot
chłań. Zalicza się on do n u rtu  d ram atu  naturalistycznego, naw iązującego do 
problem atyki industrialnej. W idać w nim  wpływ twórczości Ibsena -  d ram a
tów J a n  Gabriel B orkm an  i Podpory społeczeństwa .

Dzieło Konczyńskiego pierw otnie nosiło ty tu ł M iędzy nam i i było prze
róbką d ram a tu  z 1898 roku, zniszczonego przez au tora . Otchłań  ukazyw ała 
się we fragm entach  n a  łam ach „Przeglądu Polskiego” w la tach  1900-1901. 
W osobnym w ydaniu  pojaw iła się w 1903 roku. D ram at ten  m iał swoją 
realizację sceniczną. P rem iera  sztuk i odbyła się 6 październ ika 1900 roku 
w Teatrze Rozmaitości w W arszawie. W rolę głównego boh atera  -  E razm a 
Podosockiego -  wcielił się Rom an Żelazowski, n a tom iast H an u sza  grał W in
centy Rapacki. Role kobiece przypadły Iren ie  Trapszo (M arynia) i M arii 
Federowiczowej (H elena). W ładysław  B ukow iński docenił ta le n t p isarsk i 
Konczyńskiego, podkreślił ciepłe przyjęcie sztuk i przez w arszaw ską publicz
ność:

Tym razem jednak istotnie, młody czy stary Kraków nie może mieć żalu do 
publiczności warszawskiej, która od razu przyjęła sztukę p. Konczyńskiego życz
liwie, a nawet gorąco7.

Swoje uznan ie dla wysiłków twórcy w jego dążeniu  do u trw alen ia  b li
skiej m u  współczesności w yraził także W acław Wolski, zaliczając przy tym  
jego d ram a t do najbardziej udanych sz tuk  w sezonie:

4 T. Konczyński, Modernizm w świetle umiejętnej krytyki, „Tygodnik Słowa Polskiego” 
1902, nr 2, s. 1-2.

5 T. Konczyński, Józef Szujski jako teoretyk i twórca dramatyczny, „Ateneum” 1900, 
t. 1, s. 85-111; 335-360.

6 Tadeusz Konczyński 1875-1944, oprac. M. Piwińska, s. 495.
7 W. Bukowiński, „Prawda” 1900, nr 41, s. 493.
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Ze scen zbiorowych najlepszą i najbardziej przepojoną ironią życia jest scena, 
kiedy deputacja obywatelska wraz z obywatelami przychodzą zrobić owację 
nowo obranemu prezydentowi miasta, staremu Hanuszowi. [...] Niepotrzebnie 
tylko komparsi za sceną, kiedy nowy prezydent niebędący przecie „głową”, wy
chodzi na balkon podziękować im za wybór, krzyczą także „hura!”8.

Nieco ostrzej n a  te m a t prem iery  w ypow iadał się n a to m ias t G abriel 
Kem pner:

Gdyby nie hałaśliwa reklama, poprzedzająca sztukę, gdyby nie niedźwiedzie 
przysługi, oddawane autorowi w formie studiów nad jego osobą, [...] powiedział
bym może, że w sztuce, [...] są pewne przebłyski myśli, [...]. Gdyby sztuka 
reżyserska polegała jedynie na ustawieniu ładnych dekoracji i mebli, uważał
bym, że Otchłań wystawiono świetnie na naszej scenie. Gdy jednak dziś na 
całym świecie ma ona głębsze znacznie zadanie: ożywienia całości życiem we
wnętrznym, [...] -  z tego stanowiska, w sztuce p. Konczyńskiego [...] nie było 
żadnego opracowania ogólnego9.

Mimo tej dość krytycznej oceny sztuk i również K em pner docenia grę 
aktorów  wcielających się w główne role.

Przyw ołane wypowiedzi krytyków  św iadczą o dużym  zainteresow aniu  
p rem ierą  sztuki i w skazują n a  pozytywne przyjęcie jej przez publiczność 
w arszaw ską. Otchłań  niew ątpliw ie przyczynia się do rozgłosu jej twórcy. 
N iestety, b rak  inform acji, kto w ystaw ił sztukę Konczyńskiego. Co praw da 
głównymi reżyseram i w Teatrze Rozmaitości byli wówczas Bolesław Ładnow- 
ski i W ładysław  Szym anowski, nie wiadomo jednak , czy któryś z n ich w ysta
wił tę  sztukę. K olejna sceniczna rea lizac ja  O tchłani m ia ła  m iejsce już 
w Krakowie 20 październ ika oraz w Łodzi 23 listopada 1900 roku. Także 
w znow ienia sz tuk i spotykały się z przychylnością publiczności i k rytyki, 
o czym świadczy wypowiedź Gabrieli Zapolskiej:

Otchłanią już samą przez się jest jedna dusza błąkająca się przez całą sztukę, 
jakby demon, który wypłynął z ognistej powodzi po to, aby siać wkoło zgniliznę 
i spustoszenie. Demon z monoklem i zgrabnie uczesaną głową. Demon sztywny 
i noszący Faublasa obok piłki dla swego dziecka -  demon zapuszczający pazury 
do kas bankowych i stręczący dziewczęta swemu szwagrowi. [...] „czarna dusza” 
zła i przewrotna chwilami jakby dla sportu, chwilami jakby z jakiegoś fatali
zmu, który nie pozwala iść dobrą drogą, lecz każe koniecznie iść krętymi ścież
kami [...]. Otchłań jest to dzieło niepospolite, [...] dające świadectwo, że 
p. Konczyński ma wielki talent [...] bardzo samodzielny i kierujący się niezwy
kłym instynktem i dużą znajomością publiczności10.

8 W. Wolski, Teatr, „Tygodnik Mód i Powieści” 1900, nr 42, s. 365.
9 G. Kempner, Z teatru, „Przegląd Tygodniowy” 1900, nr 41, s. 442.

10 G. Zapolska, Z teatru („Otchłań”, sztuka Konczyńskiego), „Słowo Polskie” 1901, 
nr 421, s. 1-2.
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Pozytyw na recepcja sztuk i wybrzm iewa także po latach. N ieskom pliko
w ana in tryga, w yraźny podział n a  białe i czarne ch arak tery  były tym, co 
n ad a l przyciągało widzów, mimo upływ u czasu od prem iery11. W arto zazna
czyć, że nie bez przyczyny przyw ołana wcześniej Zapolska, om awiając k re 
ację głównego boh atera  d ram a tu  Konczyńskiego, naw iązała  do tytułowej po
stac i z pow ieści J e a n  B ap tis te  L o u v eta  de C ouvray  Przygody m iłosne  
kaw alera de F aublas12. F aub las był ucieleśnieniem  klasycznego donżuana- 
libertyna, zdobywcy kobiecych serc, k tó rem u ulegały zarówno młode panny, 
ja k  i doświadczone, salonowe m atrony. Obiektem  pożądania czynił kobiety 
cnotliwe i w yuzdane, pokojówki oraz ich panie. Satysfakcję i przyjemność 
bohater czerpał z deprawowania młodych panienek, a  jego miłosne podboje 
przyczyniały się do unieszczęśliwienia innych13. Nie bez powodu w kulturze 
bohater ten  stał się symbolem uwodziciela i donżuanerii, moralnej rozwiązłości.

N aw iązując jeszcze do recepcji sztuki, należy zarazem  dodać, że u k azan ą  
w dram acie Konczyńskiego historię  n iejednokrotnie postrzegano jako  od
zwierciedlenie konkretnego przypadku, co wywołało natychm iastow ą reakcję 
au to ra 14.

Otchłań  je s t d ram atem  czteroaktowym . Akcja dzieje się współcześnie. 
M iejscem w ydarzeń je s t stolica, gdzie m ieszkają bohaterow ie. Tam sw ą rezy
dencję m a H enryk H anusz -  n esto r rodu. Przez długi czas p iastu jący funkcję 
dyrek to ra w założonym przez siebie b an k u  H anusz postanaw ia w końcu 
osiąść z da la  od m iasta . W pałacu  H enryka m ieszka n a to m iast jego syn 
-  W ładysław  (typ d ekaden ta  nieszczęśliwie kochającego się w żonie n o ta riu 
sza E dw arda Borowskiego) oraz sio stra  jego zm arłej żony -  J a n in a  K alicka 
ze swym m ężem  K acprem  i córką M arynią. Kaliccy przenoszą się do pałacu 
H an u sza  po tym , ja k  K acper został zm uszony do sprzedaży swej ziemi 
i kam ienicy w S tan ią tkach . R ozporządzają tym że pałacem  pod nieobecność 
jego właściciela. Poza W ładysław em  H enryk  H anusz m a także córkę -  H ele
nę, k tó ra  je s t żoną E razm a Podosockiego -  inżyniera. Podosoccy w raz ze swą 
córeczką K arolcią m ieszkają w wytwornej willi. W dram acie pojaw ia się 
również postać H ilarego W oronka, podwładnego i głównego pow iernika Po- 
dosockiego, oraz Ewy Ochacz -  służącej w dom u Podosockich. W m yśl kon
wencji natu ralistycznej d ram a t ten  realizuje zarazem  klasyczny uk ład  akcji 
i przedakcji, w prow adza w ielu bohaterów, dając tym  sam ym  w ierny obraz 
ukazanego środow iska15.

11 S. Miłaszewski, Nowalie więdnącego sezonu, „Tygodnik Ilustrowany” 1923, nr 23, s. 371.
12 Wydania polskie: J. B. Louvet de Couvray, Przygody miłosne kawalera de Faublas, 

skrótu dokonała i przeł. A. Tatarkiewiczowa, Warszawa 1961; J. B. Louvet de Couvray, 
Przygody kawalera de Faublas, ułożył oraz dopisami i przedm. opatrzył, tł. [z fr.] Cz. Jan
kowski, Warszawa 1928.

13 A. Z. Makowiecki, Faublas, w: tegoż, Słownik postaci literackich, Warszawa 2000, 
s. 228-229.

14 T. Konczyński, List w sprawie „Otchłani”, „Kurier Poznański” 1901, nr 135, s. 3.
15 G. Matuszek, W bankach..., s. 332-333.
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Otchłań  je s t d ram atem  o nieskom plikow anej fabule. E razm  Podosocki, 
który  -  ja k  już  wcześniej wspom niano -  je s t głównym bohaterem  utw oru, 
jaw i się w yznaw cą nowej moralności. Żeniąc się z H eleną, z łatw ością osią
gnął znaczącą pozycję jako  pracow nik w insty tucji swego teścia. Z czasem  
dokonuje szeregu nadużyć, chociażby sprzedając spółce belgijskiej kopalnię 
w Zakłuszynie należącą do b an k u  i w ten  sposób n araża jąc  firm ę H enryka 
H an u sza  n a  straty. Chcąc jed n ak  odwrócić jego uw agę od m alw ersacji banko
wych, potajem nie w ysuw a k andyda tu rę  teścia  n a  p rezyden ta m iasta . N ega
tyw ne działanie Podosockiego w przestrzen i publicznej dopełnia z kolei de
grengolada życia rodzinnego. K res przynosi jej dopiero działanie nesto ra  
rodu, k tóry  -  odkryw ając w szystkie w ystępki b o h a te ra  -  zm usza go do 
opuszczenia kraju . W ta k  przedstaw iającą się fabułę Konczyński wpisuje 
problem  nielegalnych procederów finansowych, motyw uw odzenia młodej p a 
nienki, tru d n e  relacje ojca z synem  czy w końcu kw estię wyższości tradycyj
nego system u w artości nad  w izją nowego człowieka.

F abu łę  O tchłani p isarz  op iera n a  schem acie, k tó ry  m ożna odnaleźć 
w sztukach  Ibsenow skich16. Także w dram acie Konczyńskiego m am y do czy
n ien ia  z sy tuacją  pojaw ienia się obcego, podstępnie wdzierającego się pod 
dach rodzinny i naruszającego jego ład. Taki s tan  rzeczy inicjuje z kolei 
próbę pozbycia się nośn ika  destrukcji i przyw rócenia równowagi.

Poza twórczością Ibsena widoczne je s t także powinowactwo d ram a tu  
Konczyńskiego z utw orem  Friebe K azim ierza Zalewskiego. Oba teksty  łączy 
postaw a jednostki, k tó ra  broni m oralnej czystości swego dom u przed ducho
w ą degrengoladą17. W Otchłani je s t to nesto r rodu, w dram acie Zalewskiego 
-  Rozalia, k tó ra  po śm ierci m ęża próbuje u trzym ać rodzinny m ajątek . J a k  
już zaznaczono, dzieło Konczyńskiego naw iązuje do młodopolskich dram atów  
industrialnych , podejm ujących problem atykę przeobrażeń ekonomiczno-spo
łecznych, rozwoju wielkiego przem ysłu czy bankowości i wynikających z tego 
konsekwencji. N a gruncie polskim  ten  rodzaj d ram a tu  wpisuje się zarazem  
w model naturalistyczny, zyskując odm ienny wydźwięk niż n a  Zachodzie. 
U jaw nia typowo narodowy kon tekst m yślenia o świecie, zwłaszcza jego m a
teria lnych  podstaw ach18. M łodopolska d ram a tu rg ia  drugiej połowy XIX wie
ku, u trzy m an a  w nurcie natu ra lizm u , wzbogaca się o dzieła prezentujące typ 
homo oeconomicus -  jednostki, d la której najw ażniejszym  dążeniem  je s t osią
gnięcie wysokiej pozycji m ateria lnej i społecznej. M ateria lny  s ta tu s  nadaje 
k ierunek  motywacjom postaci, niejednokrotnie czyni j ą  typem  sybaryty to 
piącego ogromne sum y w zbytkach i hazardzie , co prow adzi do ruiny. Boha
te r  w pełni odzw ierciedla specyfikę swoich czasów, jaw i się jako  wykwit 
określonych w arunków  ekonomicznych i społecznych. Jego k reacja  opiera się

16 Tamże, s. 332.
17 Tamże, s. 331; zob. K. Zalewski, Friebe, w: Dramat mieszczański epoki pozytywizmu 

warszawskiego, wybrał, wstępem i przypisami opatrzył T. Sivert, Wrocław 1953, s. 470-550.
18 G. Matuszek, W bankach..., s. 328.
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n a  przeciw staw ieniu w izerunkow i człowieka sukcesu, nieskazitelnego pod 
względem m oralnym , funkcjonującego w przestrzeni oficjalnej, rzeczywistemu 
zdepraw ow aniu tejże jednostk i, opierającej życie n a  indyw idualnym  kłam- 
stw ie19. P rzykładem  je s t w spom niany d ram a t Zalewskiego czy Czyste ręce 
W ilhelm a F eldm ana20. Oba dzieła op ierają się n a  schem acie bohatera, który 
n a  drodze licznych nadużyć i działań  nie zawsze zgodnych z e ty k ą  konse
kw entn ie  realizu je  swoje zam ierzenia. P raw d a  o n im  zam k n ię ta  zostaje 
w zaciszu czterech  ścian  do m om en tu  całkow itej dem askacji. Podobnie 
w Otchłani, gdzie typ homo oeconomicus w yłania się n a  fundam entach  po
dwójnej m oralności, dochodzącej do głosu w domowej przestrzeni. Tak jak  
w innych polskich d ram atach  industria lnych  w ybrzm iew a tu  problem  odda
n ia  polskiej ziemi w obce ręce, skutkującego m a te ria ln ą  i duchow ą ru iną.

Tytuł d ram a tu  Konczyńskiego sugeruje naw iązanie dzieła do m otywu 
otchłani -  jednego z kluczowych toposów młodopolskich21. R ozw ażania podję
te  w artyku le  koncen tru ją  się n a  analizie O tchłani jako u tw oru  oscylującego 
wokół problem atyki duchowej nicości.

O tchłań, czyli w spółczesność

D ram at Konczyńskiego należy rozpatryw ać jako u tw ór podejm ujący d ia
gnozę rzeczywistości ujaw niającej s ta n  chaosu. To rzeczywistość u k azan a  
w św ietle w ielkich przem ian  społecznych i ekonomicznych, ciągłej dynam iki, 
wym uszającej konieczność przeorientow ania dotychczasowego sposobu m y
ślen ia  o świecie i dostosow ania się do jego wymogów. Ju ż  n a  początku utw o
ru  zostaje nakreślona specyfika nowych czasów, cechująca się b ru ta ln ą  w al
k ą  o wpływy i pozycję, czyniąca człowieka niewolnikiem  żądzy posiadania:

19 Tamże, s. 334.
20 Zob. W. Feldman, Czyste ręce. Dramat w czterech aktach, Warszawa -  Lwów 1901.
21 W. Gutowski, Pasje wyobraźni. Szkice o literaturze romantyzmu i Młodej Polski, 

Toruń 1991, s. 13; tegoż, Nagie dusze i maski. O młodopolskich mitach miłości, Kraków 
1997, s. 29; tegoż, Mit -  Eros -  Sacrum. Sytuacje młodopolskie, Bydgoszcz 1999, s. 53-69; 
tegoż, Z próżni nieba ku religii życia. Motywy chrześcijańskie w literaturze Młodej Polski, 
Kraków 2001, s. 61-62; M. Podraza-Kwiatkowska, Pustka -  otchłań -  pełnia. Ze studiów 
nad młodopolską symboliką inercji i odrodzenia, w: tejże, Somnambulicy -  Dekadenci 
-  Herosi. Studia i eseje o literaturze Młodej Polski, Kraków 1985, s. 52-60; K. Wyka, Mło
da Polska t. I: Modernizm polski, Kraków 1987, s. 96, 106; T. Walas, Ku otchłani (deka
dentyzm w literaturze polskiej 1890-1905), Kraków 1986, s. 170-177; J. Tuczyński, Scho
penhauer a Młoda Polska, Gdańsk 1969, s. 79; G. Matuszek, Etyka destrukcji i archetyp 
sumienia w twórczości Stanisława Przybyszewskiego, w: Etyka i literatura. Pisarze polscy 
lat 1863-1918 w poszukiwaniu wzorców życia i sztuki, red. E. Ihnatowicz, E. Paczoska, 
Warszawa 2006, s. 119-129; M. Stala, Metafora w liryce Młodej Polski. Metamorfozy widze
nia poetyckiego, Warszawa 1988, s. 200; tegoż, Pejzaż człowieka. Młodopolskie myśli i wy
obrażenia o duszy, duchu i ciele, Kraków 1994, s. 105; J. Krzyżanowski, Neoromantyzm 
polski 1890-1918, bibliografię oprac. T. Brzozowska-Komorowska i M. Bokszczanin, Wro
cław 1980, s. 62-63.



Doświadczając otchłani. Wokół zapomnianego dramatu Tadeusza Konczyńskiego 91

KACPER KALICKI. [...] Cały świat krzyczy: praca! Zamieniamy się w pociągo
we bydło. Nie ma już kto poganiać. Tfu, wszystko bydło! Kopie się, gryzie w uda, 
łamie nogi -  praca! O! w tym sęk wieku22.

(s. 7)

P raw d a o kryzysie rzeczywistości w yrażona zostaje w wizji św iata, który 
u lega przeobrażeniu  zarówno n a  poziomie m ateria lnym , ja k  i m oralnym . 
A utor wpisuje ją  w k on tekst u padku  tradycji skom pilowanej z procesem  
degradacji wiejskiej p rzestrzeni. S tąd  też K acper Kalicki naw iązuje do sy tu 
acji sprzedaży S tan ią tek , k tó ra  staje się symbolem destrukcyjnego ch a rak te 
ru  „nowych czasów”:

KALICKI. Zacny szachraj [Rolicki -  E.Ch.] spod ciemnej gwiazdy. Miał interesa 
w banku. Zaciągnął pożyczkę na Staniątki. [...] Żebyś ty wiedziała, jak on tam 
wszystko pociął, ostrzygł, ogolił!

(s. 8)

B liska bohaterow i współczesność jaw i się zatem  jako apoteoza m odelu 
życia opartego n a  m aterializm ie. Tenże m ateria lizm  m ożna uznać za jeden  
z symptomów tw orzenia nowej m etafizyki. Również w refleksjach głównego 
b o h atera  d ram a tu  w yrażona zostaje p raw da o rzeczywistości, k tó ra  opiera 
się n a  działan iu  niew zruszonych m echanizm ów rządzących św iatem  wielkich 
pieniędzy i władzy:

PODOSOCKI. U nas tak, jak zawsze. Życie przewala się, kłębi. To ten na dole, 
to ten na górze. Fala za falą. Bracia Sorowscy ogłosili upadłość. Henrich porobił 
milionowe interesa na nafcie.

(s. 22)

W tej z pozoru nic nieznaczącej refleksji b o h atera  Konczyński uw ydatn ia  
specyficzny sposób m yślenia o świecie, k tóry  funkcjonuje n a  praw ach zm ien
ności losu, trium fu  lub klęski. Egzystencja je s t n ieustannym  procesem  zdo
byw ania i u traty , dominacji i podporządkowania. Podosocki sugeruje, że tak a  
rzeczywistość nie uznaje kompromisów, ale zm usza do działania. Sankcjonu
je  p raw a silniejszego, z drugiej strony okazuje się w ykładnią życia rozpiętego 
pomiędzy sukcesem  a  klęską.

W izja współczesności hołdującej m aterializm ow i i wykazującej degrada
cję tradycyjnej aksjologii w dram acie Konczyńskiego z perspektyw y ogólnej 
zostaje przekierow ana w w ym iar jednostkowy. Zjawisko dezintegracji docho
dzi do głosu w obrębie bliskiej przestrzeni, zwłaszcza dom u Podosockiego, 
który  okazuje się przedłużeniem  ulicy. To p rzestrzeń  pokazana przez p ry 
zm a t cennych  obrazów  w iszących  n a  śc ianach , okazałego  św ieczn ika,

22 Wszystkie fragmenty przywołane są w pracy według wydania: T. Konczyński, Otchłań. 
Dramat, Kraków 1903. Cyfra w nawiasie oznacza lokalizację strony.
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gustow nie poustaw ianych mebli. Pełen  wytworności i przepychu pałac E ra 
zm a je s t zarazem  miejscem, w którym  to, co publiczne, m iesza się z tym , co 
pryw atne. To dom, w którym  ,,się byw a”, wiedzie egzystencję, ale nie przeży
w a i nie doznaje św iata  w sposób pełny. J e s t  św iatem  sztucznym , w yłaniają
cym się jako  an tido tum  n a  rzeczywistość.

A na liza  u k azan ej w d ram acie  p rz es trze n i oraz in form acje zaw arte  
w wypowiedziach innych bohaterów  służą nak reślen iu  psychologicznego wi
zerunku  głównej postaci. Znaczący je s t w tym  względzie ak t pierwszy, który 
pełni funkcję ekspozycyjną. Kolejne sceny d ram atu  u k azu ją  sposób oddziały
w ania Podosockiego n a  konkretne przestrzenie , prowadzący do ich dezin te
gracji. W idać to zarówno w obrębie dom ostw a Podosockiego, ja k  i H anusza  
czy Kalickiego. F unkcjonują one w O tchłani jako  mikroświaty, są  punktem  
wyjścia do stw ierdzenia obecności zła.

E razm  Podosocki realizuje model człowieka „nowego”, n a  m iarę swoich 
czasów. Cechuje go przedsiębiorczość i aktywność. Nie grzeszy elegancją 
i wytwornością, a  zdobyw ana dzięki pieniądzom  pewność siebie daje m u 
poczucie odm ienności i wyższości wobec innych. W yrazem  tejże odmienności 
je s t zarówno jego sposób bycia, ja k  i język. B ohater nierzadko posługuje się 
w trę tam i z obcych języków, co czyni go człowiekiem światowym, ale także 
zdradza jego nienaturalność:

PODOSOCKI (oddycha głęboko, do Woronka w głębi) Finita la commedia.
(s. 109)

Dystyngowanie i ostrożność są  d la E razm a narzędziam i, za pomocą k tó
rych skutecznie realizuje w łasne cele:

PODOSOCKI (wchodzi korytarzem z prawej strony. Ubrany w długi surdut, mo- 
nokl w oku, ruchy wytworne, hiszpanka. Spostrzega Marynię i Louisę. Ogląda się 
żywo na strony, podchodzi ku Maryni leżącej na kanapce).

(s. 15)

Znajduje to swoje odzwierciedlenie także w jego wypowiedziach:

PODOSOCKI (przystępuje do ojca uroczyście). Ojcze -  deputacja obywatelska 
przyjdzie tu  za chwilę z prośbą, abyś postawił swoją kandydaturę na prezydenta 
miasta. Oto najświeższa nowina, jaką przyniósł pan notariusz.

(s. 44)

M ężczyzna w sile w ieku, konsekw entnie wspinający się n a  kolejne stop
nie drab iny  społecznej, by -  osiągnąw szy szczyt u zn an ia  -  móc swobodnie 
czynić zadość swym ambicjom, stanow i doskonały przykład przeorientow ania 
świadomości zakotwiczonej w tradycyjnej aksjologii. Podosocki hołduje m ate- 
rialistycznej koncepcji życia. Wyznaje w iarę w potęgę pieniądza, k tó ra  daje 
poczucie władzy:
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EWA. Państwo dają obiad -  jakieś wielkie przyjęcie. Pan każe muzyce grać. 
Kwiatów dużo. Tak jak w Qvo vadis Sienkiewicza ta uczta u Nerona. Pani 
gospodyni [...] powiedziała mi, że to pana kosztuje strasznie dużo, kilkanaście 
tysięcy, bo pan każe podawać najdroższe wina, takie figlasy rozmaite, jak w Qvo 
vadis.

(s. 74)

W izja rzeczywistości, jaw iącej się w refleksach  burzliw ych przem ian  
w duchu nowoczesności, sy tuuje zarazem  d ram at Konczyńskiego blisko pro
blem u nihilizm u. Wymowa ideowa u tw oru  oraz koncepcja głównego bohatera  
wiedzie w k ieru n k u  m yśli F ried richa Nietzschego. U w idacznia się zjawisko 
odw artościow ania w artości, zanegow ania woli (życia), ateleologiczność23. 
Kryzys etyki daje asum pt do p y tan ia  o człowieka, jego zdolność nadaw an ia  
św iatu  nowego sensu24. Wiąże się z koniecznością w ypełnienia p u stk i nowy
m i w artościam i lub skazuje n a  nicość25. Nicość, postaw a negacji stanow ią 
ośrodki konsty tu tyw ne n ih ilizm u26. To unicestw ienie w arunkow ane dekon- 
s tru k cją  w obszarze tego, co stanow i o m onolitycznym  w ym iarze św iata. 
S tąd  je s t źródłem  k u ltu ry  śm ierci, fundam entem  zła27. Otchłań  naw iązuje 
więc do koncepcji współczesności, w której afirm acja człowieka s ta ła  się jego 
najw iększą trag ed ią28.

O tchłań, czyli to ta lna  destrukcja

D ram at Konczyńskiego ukazuje proces m oralnego „nicestw ienia”, doko
nującego się za sp raw ą głównego bohatera. U w idacznia się ono w sferze 
życia rodzinnego, k tóre w przypadku H enryka H an u sza  i jego bliskich sprzę
gnięte je s t z kolei z działalnością publiczną. Widoczne je s t jedynie w yzw ala
nie się destrukcyjnych sił człowieka29. Te zaś u jaw niają  się w każdej sferze 
życia i dotykają każdego z członków jego rodziny. W przypadku H anusza to 
świadom e działanie Podosockiego, k tóry  realizuje m isterny  p lan  doprowa
dzenia swego teścia  do wygranej w wyborach n a  p rezyden ta m iasta. Aby 
wprowadzić swój cel w życie, E razm  nie cofa się przed szantażem  wym ierzo

23 G. Kowal, Nihilizm Friedricha Nietzschego, w: Nihilizm i historia. Studia z literatu
ry XIX i XX wieku, red. M. Sokołowski i J. Ławski, Białystok-Warszawa 2009, s. 475-476.

24 W. Gutowski, Wobec „śmierci Boga”. Sytuacje młodopolskie, „Roczniki Humanistycz
ne” 1997, z. 1, s. 152.

25 W. Gutowski, Głosy osobne: z krawędzi Nicestwienia /znicestwienia krawędzi, w: 
Nihilizm i historia..., s. 669-670.

26 G. Sowiński, Zamiast posłowia: Między ,,nihilizmem” a postnihilizmem..., w: Wokół 
nihilizmu, red. G. Sowiński, Kraków 200, s. 268.

27 W. Gutowski, Głosy osobne., s. 668; zob. też: L. Landgrebe, O przezwyciężaniu 
nihilizmu europejskiego, przeł. G. Sowiński, w: Wokół nihilizmu, s. 228-232.

28 Zwracał na to uwagę Nietzsche charakteryzując epokę nowoczesności; zob. F. Nietz
sche, Wola mocy. Próba przemiany wszystkich wartości, przeł. S. Frycz i K. Drzewiecki, 
posłowie napisał B. Banasiak, Kraków 2003, s. 13.

29 G. Kowal, dz. cyt., s. 479.
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nym  w dotychczasowe władze m iasta . N ajpierw  posyła do m ag is tra tu  H ila re
go W oronka, żeby zniechęcił obecnego prezyden ta do s ta ra n ia  się o reelekcję. 
Gdy to nie przynosi pożądanych skutków, Podosocki przejm uje i chce zask ar
żyć jego weksle n a  bardzo wysoką sumę:

PODOSOCKI (naśladując jego lakoniczność) Tak, idzie o pańskie weksle (siada).
KORECKI Za słabe podpisy?
PODOSOCKI Nie, kilka weksli zaskarżymy.
[...]
KORECKI Czyli mam się zrzec kandydatury, a panowie nie zaskarżycie weksli.

(s. 60)

W szystko po to, aby w przyszłości móc zapew nić sobie swobodę działan ia 
w przestrzen i publicznej. W ten  sposób Konczyński u jaw nia władcze a sp ira 
cje bohatera, których Podosocki nie kryje wobec Woronka:

PODOSOCKI.[...] Myślisz pan, że będzie [Hanusz -  E.Ch.] prezydentem i dyrek
torem zarazem? Nigdy! Wtenczas ja  wypłynę na wierzch jak oliwa, na wierzch
tych milionów, tej powodzi złota.

(s. 95)

Szantaż n ie je s t jed n ak  jedynym  narzędziem  destrukcyjnego działan ia 
bohatera. W grę wchodzi także m anipulacja, o czym przekonuje się W łady
sław. A utor uw ydatn ia  antynom ię, ja k a  zachodzi m iędzy bohateram i w kon
tekście w yrażanych przez n ich  postaw  życiowych, czy naw iązując do myśli 
Nietzschego -  reakcji n a  nihilizm . Jaw iący  się jako  wyraziciel n ih ilizm u 
aktywnego Podosocki zostaje przeciw staw iony synowi H anusza, k tóry  de
m onstru je postaw ę n ih ilisty  biernego30. W ładysław  pozostaje jed n o stk ą  nie- 
w ykazującą woli podjęcia jakiejkolw iek aktywności. Godzi się n a  w szystkie 
sugestie Podosockiego dotyczące banku. P rzykładem  je s t sytuacja, w której 
Erazm ow i udaje się przekonać go do konieczności u trzym yw ania w ta jem ni
cy przed ojcem wszelkich jego działań, w m aw iając m u groźbę zaprzepaszcze
n ia  tym  sposobem szans n a  zrobienie wielkich pieniędzy. Oczywiście nie je s t 
to praw da:

PODOSOCKI. [...] Wspominał ci Woronek o kopalniach węgla?
WŁADYSŁAW. W Zakłuszynie? A jakże. Winszuję ci. Znaleźliście nowe pokłady.
Milionowy interes. Mam trzymać w tajemnicy?
PODOSOCKI. Tak, bank mógłby na tym stracić.
WŁADYSŁAW. I przed ojcem?
PODOSOCKI (niedbale). Tak, niespodzianka, i tak dalej.
WŁADYSŁAW. A dobrze, jak chcesz.

(s. 31)

30 Por. F. Nietzsche, Wola mocy., s. 11.
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Świadom e oddziaływanie E razm a um acn ia w synu  H an u sza  postaw ę 
oportunisty  i igno ran ta  zarówno w sferze życia pryw atnego, ja k  i w prze
strzen i publicznej. Za sp raw ą szw agra W ładysław  zostaje w ciągnięty w szpo
ny h azard u  i nałogu, skutecznie odciągających go od pracy:

WŁADYSŁAW [...] Masz mnie, jak chciałeś mnie mieć [...].
Rozpiłeś mnie, zaprawiłeś do ferbelka, zapoznałeś mnie z dystyngowanym pół
światkiem. Puszczam pieniądze, zdrowie. Ty się cieszysz i ja  się cieszę.

(s. 29)

Taki s tan  rzeczy powoduje, że syn H an u sza  zaprzepaszcza nadzieje po
k ładane w nim  przez ojca. H enryk przez długi czas w idział w nim  bowiem 
swego następcę jako  dyrek to ra  banku. Jednocześnie, rozpatru jąc losy W łady
sław a w św ietle przyw ołanej k a teg o rii n ih ilizm u , na leży  zaznaczyć, że 
w przypadku tegoż boh atera  m am y do czynienia z sytuacją, w której odrzu
cenie w artości staje się jedynie źródłem  rozpaczy31. W ładysław  nie je s t zdol
ny do burzycielskiej postaw y wobec tradycyjnej aksjologii i podjęcia próby 
stw orzenia nowej etyki. Do końca pozostaje bohaterem  biernym , a  w sy tu 
acji, gdy jego wizja życia okazuje się ru in ą , wykazuje się eskapizm em , nie 
je s t w stan ie  przeciw staw ić się doświadczanej destrukcji.

N a przykładzie relacji W ładysław a i H enryka Konczyński pokazuje, jak  
obecność Podosockiego konsekw entnie przyczynia się do rozluźnienia rodzin
nych więzi. Ojciec zaczyna dostrzegać w synu  znam iona tej samej nicości, 
ja k ą  em anuje Erazm :

HANUSZ
[...] Zmieniłeś się tak, że nie chce mi się wierzyć oczom własnym. [...]
Wejdź w siebie, dobrze wejdź. Przyszłość nie czeka. Takim cię weźmie, jakim
jesteś. Byłeś samym życiem. Dziś jesteś szmatą. Na ciebie liczyłem.

(s. 27)

Rozłam idei rodziny najpełniej dochodzi do głosu w przypadku sam ych 
Podosockich. Ojciec H eleny nie kryje swej podejrzliwości wobec spokoju, k tó 
ry  je s t tylko pozorem. Intuicyjnie wyczuwa cierpienie, jakiego doświadcza 
jego córka, żyjąc pod jednym  dachem  z Erazm em . Wyczuwa jej w ielkie roz
czarowanie życiem, z którym  kobieta kryje się w zaciszu czterech ścian. 
W spólna egzystencja to n ieu stan n e  zm aganie z jego m oralnym  zwyrodnie
niem . Tę egzystencję Konczyński rozpatruje przez p ryzm at utraconego czło
w ieczeństwa. Świadom ie sięga zatem  do pojęcia odgrywającego kluczow ą 
rolę w d ram atach  Ibsena. W O tchłani w skazuje ono n a  sytuację podporząd
kow ania kobiety władzy męża:

31 G. Kowal, dz. cyt., s. 479-480; W. Gutowski, Głosy osobne: z krawędzi Nicestwienia 
/znicestwienia krawędzi, s. 669-670.
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HELENA. [...] nie masz prawa tak postępować ze mną [...]. Jestem człowiekiem 
jak ty. Jeśli nie broniłam się, to błądziłam. Wziąłeś mnie młodą. Nazywało się 
to miłością, co czułam do ciebie.
[...] Znasz mnie, nie uskarżę się nikomu, ale sama będę się bronić, muszę. Jakie 
mnie życie gotujesz, takie zgotujesz tej małej istocie.

(s. 52)

M anifestow anie przez żonę Podosockiego konieczności i gotowości obrony 
może znaleźć uzasadnienie w łaśnie w sytuacji poczucia zagrożenia rozpadem  
idei dom u i rodziny. Przyczyny jej d ram a tu  leżą w jej naiwności i p ragnien iu  
zapełnienia p u stk i po śm ierci m atki. W toku  akcji au to r odsłania h istorię 
kobiety, k tó rą  u rzek ła  dystynkcja Podosockiego. M ężczyzna niegdyś wyko
rzysta ł jej tragiczne położenie i zaw ładną jej wolą. M am y zatem  do czynienia 
z typowym dla utworów Konczyńskiego schem atem  -  działaniem  pod wpły
wem chwilowego zauroczenia, prowadzącego w konsekwencji do nieszczęśli
wego ulokow ania uczuć.

Jednocześnie p isarz pokazuje, że wbrew pozorom H elena podejm uje ci
chą w alkę o odzyskanie utraconej podmiotowości. S taje się sum ieniem :

PODOSOCKA. [...] Nie mówmy o estetyce, ale o uczciwości. Ta nie ma dwóch 
określeń. Coś jest albo uczciwe, albo nieuczciwe. Można przytłumić coś w kimś, 
ale zmienić to, co jest wrodzonym, co jest drugą naturą, nigdy! nigdy! [...] 
Choćbyś ty nic nie popełnił, nic, nic, to ty jesteś nieuczciwy, jesteś!

(s. 121)

M oralna w eryfikacja działań  b o h a te ra  wiedzie do potęp ien ia go jako 
jednostk i będącej źródłem  zła. To osta tn ie  zostaje przypisane jego natu rze  
i staje się zagrożeniem  dla m oralnej czystości córki Podosockich -  Karolci. 
D eterm inację bohaterk i, aby przeciw staw ić się duchowej destrukcji ogarn ia
jącej jej dom, w arunku je bowiem wzgląd n a  przyszłość dziewczynki, k tó ra  -  
mimo swej dziecięcej naiwności -  podświadom ie wyczuwa pęknięcie w s ta 
tecznej wizji domu. Odczytuje ją  w zatroskanym  obliczu m atk i i chłodnym 
spojrzeniu ojca.

S tudium  m oralnego kryzysu, jak i staje się doświadczeniem  rodziny Ha- 
nusza, dopełnia degrengolada w sferze uczuć. A utor d ram atu  naw iązuje do 
koncepcji miłości, k tó ra  m a cechy destrukcyjne, je s t przejaw em  działan ia 
in stynk tów  dom agających się zaspokojenia. Jej o fia rą  s ta je  się M arynia 
-  córka Kalickich. Bliskość i autentyczność relacji między kobietą a  mężczyzną 
w tym  względzie w ypiera zwulgaryzowany erotyzm, który Podosocki czyni 
kolejnym narzędziem  manipulacji. S tąd  też bez skrupułów, choć z dyskrecją, 
podkłada M aryni lite ra tu rę  pornograficzną, by w ten  sposób zawładnąć wy
obraźnią bohaterki. M otywacją je s t chęć zerw ania zw iązku dziewczyny z Se
werynem  K ostką -  profesorem uniw ersy te tu  -  i uczynienia jej przedm iotem  
własnego pożądania. Podosocki, wraz ze swoją przyjaciółką M ademoiselle Lo
uise, usiłuje w ten  sposób doprowadzić do upodlenia M aryni:
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MARYNIA. Ratuj mnie! [...] Bo ja  już nie mam Kostki. A ja  go kocham. [...] 
Erazm mnie psuł, dawał mi okropne obrazki, kazali mi oglądać, dawał mi 
książki, t a k ie .  ta k ie .  p a t r z .  (zrywa się, szuka między doniczkami i spośród 
gałęzi wyjmuje małą, żółtą książeczkę). Masz, masz (zakrywa oczy).

(s. 103)

N a oczach domowników rozgrywa się d ram a t dziewczyny, k tó ra  heroicz
nie walczy o w łasną czystość. Co w ażniejsze, znajduje w tej walce sprzym ie
rzeńców. P rośba o ra tu n e k  je s t m anifestem  jej dążenia do prawdziwej m iło
ści. G est zakryw ania oczu, zasygnalizow any w didaskaliach, m ożna tłu m a
czyć jako  próbę odcięcia się (a tym  sam ym  wyzwolenia) od bezm iaru  m oral
nego b rudu , jak im  epatu je  Podosocki. M arynia zakryw a oczy n a  znak  rozpa
czy i w łasnej bezsilności wobec doświadczanego zła, którego nie je s t w stan ie  
wyrazić słowami. G est ten  tow arzyszy jej w ielokrotnie, ilekroć czuje wokół 
siebie b liską  obecność Erazm a.

D egrengolada w sferze uczuć u jaw nia się jed n ak  nie tylko w przypadku 
córki Kalickich. Swój dom Podosocki czyni m iejscem  in tym nych spotkań  
W ładysław a i Borowskiej. R elacja bohaterów  jaw i się w refleksach demoni- 
zmu. W ładysław  postrzega sw ą p artn e rk ę  jako  em anację jak iejś dziwnej siły, 
k tó ra  osacza go i odbiera w ładzę nad  sobą. Miłość do Borowskiej um acnia 
bierność syna H anusza, a  jego p artn e rk ę  prowadzi do porzucenia przez n ią  
domu. S tąd  też spotyka się ona z o s trą  reakcją  n esto ra  rodu:

HANUSZ. Ty nikczemny jesteś, bo nie masz na tyle męskiej woli, aby nie stać 
się jej sługusem, a ona, bo obowiązki swoje ma za nic! Macie podłe charaktery! 
Macie podłe dusze.

(s. 77)

Siła woli E razm a prowadzi do upodlenia, podporządkow ania życiowej 
postaw y bohaterów  jego etyce. W spom ina o tym  W ładysław:

WŁADYSŁAW. [ . ] .  Powiadają, że każdemu łajdakowi koniec naznaczony, tobie 
i mnie. Skromnyś? Ja  się nie wstydzę [ . ] .  No, ale jak wrócę za jakiś czas, a ty 
będziesz jeszcze jaśniał [ . ] ,  to strzelę w łeb tobie i sobie [ . ] .  Nauczyłeś mnie ż y ć .

(s. 99)

R om ans z Borow ską nie tylko czyni W ładysław a niew olnikiem  zmysło
wego pożądania, lecz także n a raża  go n a  skandal, przyczynia się do splam ie
n ia  honoru rodu H anusza. Związek ten  kładzie się cieniem  n a  wiarygodności 
i m oralnej czystości W ładysława. P rzeszkadza m u racjonalnie patrzeć na  
rzeczywistość, p rzysłan ia wagę spraw, do których został powołany. Podobnie 
ja k  u  M aryni, ta k  też u  W ładysław a rom ans je s t inicjacją w zdegenerow aną 
miłość, m ylnie pojm ow aną jako  szczęście. Tak ja k  u  M aryni, owa inicjacja 
rodzi poczucie chaosu w relacjach partnersk ich . W przeciw ieństw ie jednak  
do Kalickiej, W ładysław  nie staw ia  oporu doświadczanej degrengoladzie, do
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końca pozostaje w ierny rozbudzonem u pragnieniu . Świadczy o tym  fak t po
dążan ia  b o h atera  za ukochaną wbrew wszelkim  przeciwnościom.

Znam iona destrukcyjności w sferze uczuć m ają  liczne rom anse Podosoc- 
kiego, o których w spom ina H elena w kontekście dem oralizacji M aryni. Do
wodem  tego je s t  jego b lisk a  re lac ja  z Louise, liczne um izgi k ierow ane 
w stronę Borowskiej. W iarołomstwo nieodw racalnie odbiera m u miłość żony. 
Konczyński czyni b o h atera  uosobieniem  instynktów  -  św iat prawdziwych 
uczuć je s t d la niego św iatem  zam kniętym .

P isarz  pokazuje naruszan ie  przez Podosockiego etycznych granic w k aż
dym obszarze życia. B ohater steru je  emocjami d la  rozrywki bądź d la korzy
ści m aterialnych. Z dradza tym  sam ym  subiektyw ność oraz dezintegrację h ie
rarchizacji pojęć i zjawisk. U m acnia poczucie dysonansu w stabilnej dotąd 
wizji św iata, prowokując postaw ę bezsilnej rozpaczy lub obrony. U cieleśnia
ny przez Podosockiego burzycielski n ihilizm  je s t tu  sprzęgnięty z doświad
czeniem  obcego, k tóry  podstępnie dokonuje ak tu  „nicestw ienia” wym ierzone
go w siebie i w swe najbliższe otoczenie. Temu nihilizm owi au to r przeciw 
staw ia  zatem  nihilizm  będący m anifestem  rozpaczy (H anka, H anusz, W łady
sław, M aryn ia , Kaliccy). Zło degradu je  u k a z a n ą  rzeczyw istość zarówno 
w w ym iarze m a te r ia ln y m , ja k  i duchow ym . J e s t  w yczuw alne poprzez 
k o n tak t fizyczny oraz n a  poziomie świadomości, w nikając w refleksje i myśli 
dotkniętych nim  bohaterów. P rzytłacza swoim bezm iarem , w k tóry  wchła
n ia  poszczególne jednostki. J e s t  tym , co osacza i destabilizuje (s. 29), ssie 
(s. 91), pochłania [s. 30], depcze (s.77), psuje (s. 104), prowadzi do upodlenia 
(s. 78).

O tchłań -  w olność i relatyw izm  etyczny

W arto głębiej przeanalizow ać fundam enty  światopoglądowe, n a  jak ich  
Podosocki buduje swoją postaw ę nowego człowieka. Konczyński w yraźnie 
sugeruje, że kluczową rolę odgryw ają w tym  względzie dw a pojęcia -  wolność 
i etyka. A utor pokazuje, ja k  pojęcie wolności zostaje przefiltrow ane przez 
świadomość bohatera, będąc podłożem jego postaw y etycznej:

PODOSOCKI (do Maryni). Wolność, moja Maryniu, zależy od pojmowania osobi
stego. Im w głębi mamy więcej tego buntu, co widzisz, podnosi się, przewala, 
tej, tej krwi, rozumiesz, tej jakiejś halucynacji czegoś, czegośmy jeszcze nie 
znali... to tym lepiej. To jest właśnie tajemnica indywidualności: być panem 
swej woli, to znaczy robić to, czego pożądam. Tylko jeszcze trzeba patrzeć doko
ła, czy ktoś drugi nie p o żąd a . dobrze patrzeć i w lot umieć chwytać sposob
n o ś ć .

(s. 61-62)

Bohaterow i om awianego d ram a tu  b liska  je s t koncepcja wolności w du
chu Nietzschego, trak tow anej jako s tan  natu ra lny , przeciw waga dla m oral
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ności32. Tak pojęta wolność obarczona je s t jed n ak  subiektyw izm em , staje się 
źródłem  destrukcyjnych działań  Podosockiego, k tóry  pragnie być niezależ- 
ny33. Wolność m a dla boh atera  ch a rak te r in stru m en ta ln y  -  służy realizacji 
określonych celów. P rzy tym  je s t to wolność, k tó ra  nie zak łada wzięcia odpo
w iedzialności za jej sku tk i. E razm  w żadnym  m om encie nie podejm uje 
bowiem etycznego rozliczenia swego działan ia  zarówno w przestrzen i p u 
blicznej, ja k  i pryw atnej. Nie okazuje powściągliwości i wyrzutów  sum ienia 
an i w momencie, gdy gorszy m łodą pannę, an i w chwili, gdy szantażuje 
dotychczasowego p rezyden ta  m iasta . B ohater form ułuje pojęcie wolności, 
k tó ra  czyni go panem  sytuacji, naznacza m u rolę reżysera kreującego rzeczy
wistość, a  co ważniejsze, wchodzi w kolizję z tradycyjnym  system em  w arto 
ści. Świadczy o tym  refleksja H eleny dokonującej etycznego osądu postawy 
męża:

PODOSOCKA. Słuchaj, Erazmie. Ludzie nie są lalkami, żeby skakali tak, jak ty 
pociągniesz za sznurek. Widzę dużo, rozumiesz, dużo, choćby to, że Władka 
rzuciłeś w ramiona pani Borowskiej. Nie zaprzeczysz co? Nasz dom jest dla nich 
miejscem schadzek.

(s. 52)

Podobnie ja k  N ietzsche, bohater O tchłani rozpatru je  pojęcie wolności 
i etyki w świetle ewolucji, k tó ra czyni twórczym i um acnia w iarę w człowieka:

PODOSOCKI. [...] w dzisiejszych stosunkach społecznych trudno, żeby jedne i te 
same siły zużywały się. [...] społeczeństwo musi posługiwać się coraz to nowymi 
jednostkami. Wnoszą one z sobą inicjatywę, wnoszą zasób nagromadzonej ener
gii. [...]. Ogółem, prawem ewolucji społecznej, nowe zadanie, nowi ludzie podej
mują, [...].

(s. 57)

Ale też podobnie ja k  u  Nietzschego, u jaw nia  się rychło przekonanie 
o działan iu  przeciw  ewolucji34.

E razm  m anifestu je b u n t nie tyle wobec otaczającej go rzeczywistości, ile 
wobec koncepcji człowieka podporządkowującego życie panującym  zasadom  
m oralnym . Jednocześnie swoje pojmowanie wolności Podosocki w iąże z kw e
s tią  dośw iadczania wciąż czegoś nieznanego, pozostającego poza zasięgiem  
dotychczasowych możliwości. Poczucie w łasnej mocy u tw ierdza go w gotowo
ści do podejm owania nowych wyzwań, w jak im ś stopniu  czyni twórczym, ale 
p row adzi tę  tw órczość k u  coraz g łębszem u za traca n iu  się w odm ętach

32 F. Nietzsche, Wola mocy, s. 158; tegoż, Zmierzch bożyszcz, czyli jak filozofuje się 
młotem, przeł., oprac. i wstępem opatrzył P. Pieniążek, Kraków 2006, s. 29.

33 F. Nietzsche, Jutrzenka. Zmysły o przesądach moralnych, przeł. S. Wyrzykowski. 
Warszawa 1907, s. 16-17.

34 G. Kowal, dz. cyt., s. 487.
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własnej duszy. Tym sposobem jego wola mocy staje się wolą nicości35. To moc 
posun ięta  do m aksim um  i m ająca ch a rak te r niszczycielski36.

Obok kw estii m ylnie pojmowanej wolności w dram acie Konczyńskiego 
pojawia się problem  relatyw izm u etycznego. J e s t  on jednym  z kluczowych 
wyznaczników światopoglądowych Podosockiego. A utor z wnikliwością przy
g ląda się Erazm owi, k tóry  poddaje się niew innej zabawie z dzieckiem, by po 
chwili gorszyć ład n ą  pannę, podsuw ając jej niem oralne treści. Tak też należy 
rozpatryw ać działanie Podosockiego wobec Kalickiego, którego doprowadza 
do m ateria lnej ruiny, staw iając fabrykę tuż  obok jego kam ienicy i w ten  
sposób powodując, że w ynajm ujący j ą  lokatorzy rezygnują z m ieszkania. 
Kalicki zm uszony je s t przyjąć posadę w b an k u  H anusza. Oczywiście szybko 
wychodzi n a  jaw, że boh ater padł ofiarą świadomego działan ia  E razm a, który 
przejm uje opuszczony budynek pod fabrykę. To działanie Podosockiego kon
tra s tu je  z kolei z jego postaw ą wobec siostry Ewy Ochacz, której pom aga 
w zna lezien iu  pracy. U dziela  pomocy m ate ria ln e j sw em u podw ładnem u 
-  Woronkowi, a  w zw iązku z zainicjow aną przez siebie sprzedażą kopalni 
w Zakłuszynie postuluje ochronę zagrożonych miejsc pracy. W jednym  mo
mencie z bru talnego  szan tażysty  przeobraża się w życzliwego p an a  domu, 
beztrosko oddającego się rozrywkom  n a  ślizgawce. W yraża chęć działan ia  dla 
dobra kraju , podczas gdy w obce ręce sprzedaje rodzim y m ajątek . R elaty
wizm łączy się tu  z pragm atyzm em , który  raz czyni boh atera  dobrodziejem, 
innym  razem  jednostką  zdegenerowaną.

M ożna stwierdzić, że Podosocki prezentu je kolejny typ osobowości „roz
szczepionej”, której pierw owzorem  w lite ra tu rze  polskiej był boh ater Bez 
dogm atu  H enryka Sienkiewicza, następn ie  postaci z twórczości Przybyszew 
skiego czy powieści B eren ta (Próchno). P rzekonanie o niejasnej tożsamości 
jednostki, wyrażającej relatyw izm  wartości, wybrzmiewało także w poezji37. 
Jednakże bohater d ram atu  Konczyńskiego, choć zdradza objawy relatywizm u, 
to jednak  nie staje się kolejnym wcieleniem Płoszowskiego czy Jyelsky’ego z 
Próchna  -  dziennikarza wyrażającego przekonanie o głębokim kryzysie w arto
ści. W przypadku Podosockiego nie m ożna bowiem mówić o b raku  woli.

R elatywizm  w dram acie pozostaje kolejnym  elem entem  budującym  wize
ru n ek  człowieka nowych czasów. N aw iązuje do przekonania o płynnym  cha
rak te rze  św iata  i rzeczywistości38, obnaża mylność prześw iadczenia o is tn ie 
n iu  praw dy obiektywnej, a  w końcu przyczynia się do zm iany postaw y wobec 
w artości39:

35 M. Heidegger, Powiedzenie Nietzschego ,,Bóg umarł”, przeł. J. Gierasimiuk, 
w: M. Heidegger, Drogi lasu, przeł. J. Gierasimiuk i in., Warszawa 1997, s. 192.

36 F. Nietzsche, Zapiski o nihilizmie (z lat 1885-1889), przeł. G. Sowiński, w: Wokół 
nihilizmu, s. 82.

37 T. Walas, dz. cyt., s. 208-210.
38 G. Kowal, dz. cyt., s. 477.
39 T. Walas, dz. cyt., s. 175-177.
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PODOSOCKI. Widzisz, mój ojcze, to już jest ten przepyszny aliaż, który w nas 
się stopił. Nowy człowiek musi być taki. Zewnętrznie przystosowany do warun
ków życia, jakiekolwiek ono jest, mętne, brutalne, w duszy zaś pogodny, jak ta 
noc zimowa w polu.

(s. 106)

Spostrzeżenia Podosockiego, form ułow ane w odpowiedzi n a  uw agi H an u 
sza, m ają  swoje drugie dno. B ohater akcentuje relatyw izm  n a tu ry  nowego 
człowieka, k tóry  um ożliw ia skuteczne odnajdyw anie się w rzeczywistości. 
Tenże relatyw izm  nie tylko sugeruje, że ów człowiek staje przed niem ożno
ścią jasnej klasyfikacji swoich działań, ale przede w szystkim , że jego n a tu ra , 
sposób funkcjonow ania w świecie do końca pozostają niezdefiniowane i n ie
rozpoznane pod w zględem  m oralnym . W O tchłani re la tyw izm  łączy się 
z koncepcją b o h atera  odwołującą się do zjaw iska mimikry. Odzwierciedla on 
także naiwność m yślenia o człowieku jako  monolicie, pokazuje go jako  istotę 
labilną, płynną, zaw ieszoną m iędzy no rm ą a  jej przekroczeniem . J e s t  on 
w yrazicielem  czasów, w k tó rych  nic n ie je s t  pew ne i trw a łe , s tą d  też 
z łatw ością daje się zakwestionować. Myśl ta  pozw ala naw iązać dialog om a
wianego d ram atu  z epoką nowoczesności40. Podosocki byłby w tym  względzie 
odzw ierciedleniem  człow ieka stającego przed niem ożnością zakotw iczenia 
w stałym  i n iezm iennym  system ie przekonań o świecie i sam ym  sobie.

O tchłań a przezw yciężan ie  n icości

P rezentu jąc stud ium  duchowej nicości, dokonującej się za sp raw ą głów
nego bohatera, Konczyński prowadzi jednocześnie do jej przezwyciężania. 
Kolejne sceny d ram atu  obrazują, ja k  nesto r rodu podejm uje jednostkow ą 
w alkę z m oralnym  zw yrodnieniem  swego zięcia zarówno w sferze publicznej, 
ja k  i w życiu rodzinnym . Pod groźbą w ięzienia i pozbaw ienia W oronka pracy 
uzyskuje cenne inform acje o nadużyciach swego zięcia w banku. Dzięki H ele
nie, zdradzającej praw dziwe oblicze m ęża sybaryty  i donżuana, dem askuje 
E razm a jako spraw cę ru iny  rodzinnego szczęścia. H anusz decyduje o odsu
nięciu Podosockiego od bliskich. Jako  boh ater posiadający mocny kręgosłup 
m oralny w łaśnie tradycy jną e ty k ą  usiłu je położyć k res destrukcyjnej wolno
ści E razm a. D ążenie do odparcia  zła je s t  jednoznaczne z koniecznością 
oczyszczenia tradycyjnego system u wartości z niszczącego żywiołu.

Nie przypadkiem  w kreacji n esto ra  rodu Konczyński akcentuje pewne 
cechy zew nętrzne, w jak im ś stopn iu  odpowiadające w yznaw anem u przez 
niego system owi etycznem u41. To on najm ocniej odczuwa obecność Podosoc- 
kiego jako  siłę z zew nątrz, k tó ra  skaziła jego dom m oralną  destrukcją:

40 A. Zawadzki, Pojęcie nihilizmu u Nietzschego, Heideggera i Vattimo, „Słupskie Prace 
Filologiczne. Seria Filologia Polska” 2004, nr 3, s. 214.

41 W tym wypadku gest położonej w pobliże serca ręki sygnalizuje uczciwość, ciężki 
chód -  bezkompromisowość, potężna postać -  konieczność podporządkowania. G. Matuszek, 
W bankach., s. 333.
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HANUSZ. [...] Nic nie będzie nas łączyć. Nic. Ty tam obcy, my tu. Tam wiedź 
życie. Dla nas musisz przestać istnieć. [...] Jak  zbój wszedłeś w mój dom, jak 
zbój żyłeś w nim. Powinieneś zdechnąć tu, zdechnąć.

(s. 129-130)

K onfrontacja dwóch odm iennych postaw  etycznych, w yrażanych przez 
bohaterów, dokonuje się w poszczególnych sytuacjach zarysow anych w d ra 
macie oraz w obszarze ich świadomości:

HANUSZ. Całą noc przerzucałem się z boku na bok. Jak  pijawki ssały mnie te 
myśli. A ja  jego nie mam jeszcze w ręku. A takiego, jak on, trzeba mieć tak, tak, 
tak, żeby był jak dywan pod nogi [...].

(s. 91)

W starc iu  przeciw staw nych sił m oralnych Konczyński u jaw nia psycholo
giczną motywację d la w ykazania wyższości etyki H anusza, podbudowując ją  
pam ięcią zm arłej żony:

HANUSZ [...]
Dobra Hanka, lubiła mi ręce kłaść na czoło, zamykać powieki [...]
Jak  ona go [Podosockiego -  E.Ch.] nie lu b iła .

(s. 90)

Pam ięć o żonie, już przed la ty  dostrzegającej w E razm ie źródło upodle
n ia, je s t d la H an u sza  dogm atem , k tóry  nadaje m u prawo do w ystąpienia 
przeciw  fanatycznej wolności Podosockiego.

Szerzona przez E razm a destrukcja pociąga go w końcu ku  sam ounice
stw ieniu. H anusz uzm ysław ia bohaterow i skalę jego występków. K onfronta
cja z jego e ty k ą  uśw iadam ia m u, że negując tradycyjny system  wartości, 
zanegował sam  siebie. Konczyński czyni h istorię Podosockiego w ykładnią 
chrześcijańskiej n au k i o winie i potępieniu. A kt ostatecznego u padku  b ohate
ra  dokonuje się w m iejscu najmocniej skażonym  duchow ą nicością -  w gabi
necie E razm a. To p u n k t wyjścia i p u n k t dojścia obranej przez niego drogi. 
Przejaw em  jego klęski staje się pismo o zrzeczeniu się m ajątku , do podpisa
n ia  którego bohater zostaje zm uszony przez H anusza. Z jednej strony przy- 
pieczętowuje ono wyrok n a  bohaterze, z drugiej zaś je s t zapisem  niechlubnej 
historii jego działania , zw ierciadłem  mroków jego duszy:

HANUSZ. Wszystko, co trzeba. Wędzidło, bat (uderza w papier). Ty tu jesteś, ty 
łotr. Przeszłość i teraźniejszość. Talenta złodzieja i nikczemność. [...]
Patrz! Patrz. Tam każda litera ma swój język. Pali! Patrz, bo pójdziesz precz, a 
to zostanie tu przy nas.

(s. 130)

F inałow a scena d ram a tu  m a ch a rak te r symboliczny i kluczowy d la ide
owej wymowy utw oru. Jesteśm y  św iadkam i psychom achii rozgrywającej się
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w obrębie naznaczonej destrukcją  rzeczywistości42. Z auw ażalna je s t zm iana 
pozycji zajm owanych przez bohaterów  -  H anusz, dotychczas pełniący rolę 
m arionetk i w rękach  Podosockiego, staje się sędzią przyw racającym  w iarę 
w potęgę dobra.

W arto zaznaczyć, że u  Konczyńskiego wyższość sił m oralnych wobec 
duchowej otchłani dokonuje się n a  poziomie gestu  i zachowań bohaterów. 
Dotychczasowa pewność siebie E razm a ustępuje wobec przyjęcia postaw y 
winowajcy. Głos pełen  dostojności i ostrości m im ow olnie p rzem ien ia  się 
w żałosny płacz człowieka odkrywającego praw dę o własnej nędzy. M om ent 
konfrontacji dwóch postaw  etycznych budow any je s t n a  zasadzie k o n tra s tu  
z w cześniejszą sy tuacją  niew innej zabaw y Podosockiego z Karolcią. Po raz 
kolejny widać tu  wpływ dram atów  Ibsena, n a  co zwrócili także uwagę ówcze
śni krytycy43.

Idea przezw yciężania duchowej o tchłani w dram acie Konczyńskiego łą 
czy się z kw estią  ostatecznego wzięcia n a  swe b ark i odpowiedzialności za 
sku tk i niewłaściwie w ykorzystanej wolności. B ohater w końcu dostrzega, że 
nie da  się uciec przed rzeczywistością, wcześniej czy później obnaży ona jego 
nicość44 . Przejęcie tejże odpowiedzialności u jaw n ia  się w momencie, kiedy 
Podosocki pada  do stóp H anusza, dążąc do w yjednania jego przebaczenia 
i odwrócenia losu:

PODOSOCKI. Ojcze! Ja  czuję jeszcze siły w sobie. Ja  będę ostatnim sługą
twoim, tylko pozwól mi tu pracować! Tu wśród swoich! Helena mi przebaczy
(plącze mu się u nóg, całuje go po stopach).

(s. 132)

M om ent przejrzen ia się we w łasnej nicości u rucham ia  dialog d ram atu  
Konczyńskiego z b ib lijną  przypow ieścią o synu  m arno traw nym , zaw artą  
w Ew angelii św. Ł ukasza (Łk 15, 11-32)45. P isarz  dokonał traw estacji tek stu  
biblijnego. Służy to k ary k a tu ra ln em u  wręcz u k azan iu  jednostki, do n iedaw 
n a  jeszcze mającej poczucie wolności. W przeciw ieństw ie do pierw owzoru nie 
dokonuje się tu  jed n ak  ak t przebaczenia.

Odwołanie się do m otywu biblijnego i poddanie go traw estacji z jednej 
strony powodowane je s t tendencyjnością d ram atu , z drugiej zaś wpisuje się 
w refleksję nad  nihilizm em . M am y do czynienia z sytuacją, w której patos 
m iesza się z groteską, wzniosłość z k a ry k a tu ra ln y m  portre tem  b o h atera  
przeglądającego się w zwierciadle własnej nicości, iron ia  z trag izm em  jed 
nostki skazanej n a  duchowe unicestw ienie. W ym ieszanie ,języków ” odzwier

42 M. Sadlik, dz. cyt., s. 156.
43 W. Hahn, Henryk Ibsen w Polsce, „Pamiętnik Lubelski” 1930, t. 1, s. 269.
44 G. Kowal, dz. cyt., s. 480.
45 Zob. Pismo Święte Starego i Nowego Testamentu, w przekł. z języków oryginalnych, 

oprac. zespół biblistów polskich z inicjatywy Benedyktynów Tynieckich, Poznań 2008.



104 Ewa Chojnacka

ciedla labilność bohatera, a  zarazem  jego dram atyczne poszukiw anie ra tu n 
ku  przed b ru ta ln ą  rzeczywistością. J e s t  w yrazem  poszukiw ania zakotw icze
n ia  w momencie, gdy jego wizja św iata  obraca się w ruinę. Oddaje istotę 
doświadczenia duchowej pustk i, w yłaniającej się w obliczu za łam ania  stwo
rzonej przez niego etyki. W spom niana rola gestu  okazuje się w dram acie 
Konczyńskiego znacząca, gdyż definiuje postaw ę boh atera  w sytuacji zagro
żenia u tra tą , odsłania d ram a t autentycznego cierpienia i ofiary. W idać to 
w momencie, gdy E razm  uzm ysław ia sobie możliwość u tra ty  więzi z Karolcią:

PODOSOCKI. A! (chwyta się za głowę) Com ja  zrobił!!! (rozgląda się błędnie,
nagle) Oddaj ten papier!! zostaję!! papier!! papier!!

(s. 133)

P y tan ie  b o h a te ra  „com ja  zrobił” m ożna in terp re to w ać  dwojako. Po 
pierw sze -  w znaczeniu dosłownym -  Podosocki żałuje, że tak  łatwo uległ 
żądaniom  teścia, po drugie -  w znaczeniu -  symbolicznym -  w tym  w ypadku 
sygnalizuje ono s tan  tragicznej świadomości, budzącego się głosu sum ienia. 
W tym  jednym  zdaniu  u jaw nia się tragiczny w ym iar przeszłości i przyszłości 
bohatera. Zarówno gesty Podosockiego, ja k  i jego desperackie próby odwróce
n ia  biegu w ydarzeń w skazują, że bo h ater dopiero te raz  staje się świadomy 
trag izm u  swego położenia. M am y do czynienia z procesem  odzyskiw ania 
człowieczeństwa możliwym poprzez cierpienie. A utor w yraża praw dę poja
w iającą  się w tradycji literackie j od czasów antycznych, a  pow racającą 
w natura listycznych  d ram atach  drugiej połowy XIX w ieku -  Żabusi Zapol
skiej czy Podporach społeczeństwa  Ibsena. W przeciw ieństw ie jed n ak  do Za
polskiej, au to r O tchłani nie daje Podosockiemu szansy pow rotu do dotych
czasowego życia i napraw ien ia  wyrządzonego zła.

U kazanie losów boh atera  n a  poziomie gestów i postaw  służy nie tylko 
w zm ocnieniu efek tu  scenicznego, lecz także pozw ala rozpatryw ać je  jako 
sym boliczną w ykładnię procesu staczan ia  się w duchowe przepaści. P rzy
św iecającą dram atow i praw dę o zmienności ludzkiego losu, o zwycięstwie 
dobra nad  złem m ożna by wyrazić za pomocą w ykresu parabolicznego. Akcja 
d ram atu  Konczyńskiego przebiega według klasycznych wyznaczników Ary- 
stotelesowskiej traged ii -  perypetii, rozpoznania i cierpienia46. O ile kolejne 
sceny O tchłani ukazyw ały  w znoszenie się b o h a te ra  n a  szczyty k a rie ry  
i uznan ia , o tyle m om ent konfrontacji z H anuszem  ujaw nia k ierunek  prze
ciwny. Odzwierciedleniem  tego je s t korzenie się Podosockiego u  stóp teścia. 
Towarzyszy tem u  zarazem  gest zw ieszenia głowy czy opuszczenia rą k  n a  
znak  własnej bezsilności (s. 133). U padek zostaje przypieczętowany brak iem  
przebaczenia.

46 Arystoteles, Poetyka, przeł. i oprac. H. Pobielski, Wrocław 1989, s. 43.
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O tchłań -  m iędzy etyk ą  a estetyk ą

Pojęcie otchłani zaw arte  w ty tu le  d ram a tu  Konczyńskiego definiuje całą 
u k azan ą  w dziele rzeczywistość, b o h atera  i lansow any przez niego system  
wartości. W obrębie tej kategorii m ieści się negatyw ny k rąg  znaczeń, który 
buduje relację m iędzy e ty k ą  a  es te ty k ą47. Jeś li piękno uznaje się za znacznik 
dobra, b rzydota najpełniej w yraża egzystencję naznaczoną złem i sym pto
m em  rozkładu. Pod ogólnym pojęciem otchłani au to r kryje nam ysł nad  egzy
stencją skupioną w przestrzen i m iasta. To p rzestrzeń  po trak tow ana jako 
synonim  metafizycznego za tracen ia  i p u stk i48. W jej obrębie u jaw nia się 
epatow anie brzydotą zarówno n a  poziomie kategoryzow ania ludzkiej egzy
stencji, ja k  i nowej etyki. E ste ty k a  w skazująca negatyw ne wartościow anie 
w yrażona zostaje w postrzeganiu  życia jako  „m ętnego, m oralnie brudnego” 
(s. 106). B rudem  jaw i się now a etyka:

HANUSZ. Mój drogi. Kto raz nadużył mojego zaufania, ten nie odzyska go już 
nigdy. Żeby nie ty i nie Władysław, cień by nawet Woronka nie włóczył się po 
moim domu. Wy macie jakąś inną etykę. Może umiecie lepiej zażywać ludzi, ale 
dla mnie co brudne, to brudne.

(s. 23-24)

B rud staje się doświadczeniem  tych, którzy są  orędow nikam i tradycyjnej 
h ierarch ii wartości. E ste ty k a  brzydoty z dosłowności zostaje przeniesiona n a  
poziom symboliczny. B rudny je s t św iat w yrastający n a  fundam entach  nazbyt 
swobodnie pojmowanej woli mocy, św iat w stan ie  m oralnej dezintegracji oraz 
człowiek -  wytwór środow iska miejskiego z całym ciężarem  jego destrukcji, 
w świetle wszelkich przem ian, jak im  podlega, jaw iąc się człowiekiem nowo
czesnym:

HANUSZ. [...] Ty wiesz [Władysławie -  E.Ch.], że ludzi brudnych miałem jak 
szmaty i bez litości deptałem. I teraz tak będzie! Mam jeszcze siły. Mam jeszcze 
zdrowe zmysły. [...]. Cokolwiek bądź znajdę, kogokolwiek bądź, czy to ty bę
dziesz, czy kto inny, byle brud, nie będę miał ani iskry litości, tylko zdeptam, 
zdeptam, tak jak robactwo!!!

(s. 77-78)

Odwołanie się Konczyńskiego do estetyki brzydoty służy zaakcentow a
n iu  dehum anizacji człowieka, k tóry  za traca  się w nicości, w dynam ice prze
m ian  społecznych i ekonomicznych. Porów nanie go do b ru d u  i szm aty sy tu 
uje go n a  rów ni ze s fe rą  m artw ych  przedm iotów , sygnalizu je  duchow y 
rozkład i m arnienie:

47 M. Popiel, Oblicza wzniosłości. Estetyka powieści młodopolskiej, Kraków 2003, 
s. 121; A. Tyszczyk, Od strony wartości. Studia z pogranicza teorii literatury i estetyki, 
Lublin 2007, s. 166-167.

48 W. Gutowski, Mit -  Eros -  Sacrum. Sytuacje młodopolskie, s. 73.
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HANUSZ (wstaje, twardym głosem, bez gniewu). Wejdź w siebie, dobrze wejdź.
Przyszłość nie czeka. Takim cię weźmie, jakim jesteś. Byłeś samym życiem. Dziś
jesteś szmatą.

(s. 27)

Św iat u trw alony w refleksach brzydoty poza odrazą wywołuje lęk, ale 
też pociąga, je s t tożsam y z doświadczaniem  głębi czy ciemności49. H anusz, 
posługując się określen iam i ta k  mocno zw iązanym i z e s te ty k ą  brzydoty, 
wskazuje n a  niejasność i m ętność tego, do czego te  określen ia się odwołują. 
W tak im  sposobie definiow ania egzystencji bohater potw ierdza niemożność 
znalezienia stałego p u n k tu  oparcia, a  co za tym  idzie, b ra k  możliwości jej 
rozpoznania i jednoznacznej klasyfikacji, różnicow ania n a  podmiotowość 
i przedmiotowość. H anusz w yraża tym  sam ym  przekonanie o etycznej i e s te 
tycznej płynności współczesności.

* * *

D ram at Konczyńskiego to kolejne dzieło naw iązujące do problem atyki 
industrialnej i związanych z n ią  zjawisk społecznych, specyfiki „nowych cza
sów”. Współczesność jes t głównym punktem  odniesienia dla pisarza, ukazujące
go wnikliwe studium  duchowej nicości, jak ą  prezentuje E razm  Podosocki. Autor 
nadaje m u ty tuł Otchłań, co sugeruje dialog dzieła z młodopolskimi realizacjami 
motywu bezm iaru i próżni. Dialog ten  rysuje się jednak n a  zasadzie luźnego 
naw iązan ia, m etafo ra  o tchłani definiuje zależności m iędzy specyficznym i 
w arunkam i życia miejskiego schyłku XIX wieku, z jego ciągłą dynam iką i 
w a lk ą  o pozycję, k tó ra  sk łan ia  do d z ia łan ia  sprzecznego z m oralnością, 
a  jednostką  zakorzenioną w tychże w arunkach. O tchłań je s t sym boliką du 
chowej nicości, jaw iącej się w skali m akro i m ikro. O ile w pierw szym  przy
padku  odnosi się ona do ukazanej w dram acie rzeczywistości, o tyle w d ru 
gim je s t synonim em  duszy boh atera  -  kolejnej realizacji homo oeconomicus, 
destrukcyjnie oddziałującego n a  swe najbliższe otoczenie. K reując sw ą po
stać n a  typ an ty b o h ate ra50 au to r ukazuje zarazem  wizję życia rodzinnego 
jako sferę skażoną złem i aksjologiczną ru iną , w ym uszającą w alkę o u traco
ne wartości. Przyw ołany d ram a t m ożna zatem  zaliczyć do kręgu  tekstów  
bliskich wspom nianej wcześniej twórczości F eldm ana (Czyste ręce) czy Za
lewskiego (Friebe). Pozostaje on w dialogu z natu ralistycznym i d ram atam i 
Ibsena (Podpory społeczeństwa, J a n  Gabriel B orkm an) zarówno pod wzglę
dem  ideowym, ja k  i artystycznym . M etafora otchłani konotuje sym ptom y 
kryzysu tradycyjnej etyki wobec m aterialistycznej w ykładni życia, zjaw i
sko rozpadu bliskich relacji m iędzyludzkich. U k azan ą  w dram acie historię

49 M. Gołaszewska, Istota i istnienie wartości. Studium o wartościach estetycznych na 
tle sytuacji aksjologicznej, Warszawa 1990, s. 190-191.

50 Por. M. Januszkiewicz, Nihilizm jako kategoria literaturoznawcza, „Słupskie Prace 
Filologiczne. Seria Filologia Polska” 2007, nr 5, s. 185.
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m ożna zarazem  rozpatryw ać jako rewizję poglądów naw iązujących do myśli 
Nietzschego. A utor w skazuje n a  zgubne konsekwencje zerw ania z tradycyjną 
etyką, p rzypisan ia sobie p raw a do wolności, prowadzące do cierpienia. Rewi
zja poglądów bliskich m yśli Nietzschego z jednej strony  okazuje się w ażnym  
przyczynkiem  do nam ysłu  n ad  hum anizm em , z drugiej zaś u jaw nia ich szko
dliwość w kontekście ich nazbyt subiektyw nej in terp re tacji -  w ykorzystania 
przez jednostkę, k tó ra  podporządkowuje je  w łasnym  celom.
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Summary

This article is devoted to the analysis and interpretation of the drama entitled Abyss by 
Tadeusz Konczynski with the emphasis on the issue of spiritual nothingness. It aims to 
diagnose the reality close to the characters, which revolves around the materialistic conception 
of life and the crisis of traditional morality. Another matter discussed is the creation of the 
protagonist, who is the expression of „the new age” and the embodiment of moral decay. The 
author of the article analyses the destructive impact of the character on his close surroundings. 
She also considers his outlook upon the world, which constitutes the main motive for his 
actions. The author refers to the notion of liberty or ethical relativism and considers the 
character’s attitude in the context of nihilism. With regard to that, she points out that the 
work by Konczynski engages in a dialogue with the thought of Nietzsche. The final issue of 
concern to the author is the problem of overcoming moral nothingness as well as the relation 
between ethics and aesthetics.


